
Numer 5. Lwów dnia 11 Stycznia — Wtorek Rok (870.

Przedpłata wynosi
w miejscu:

r o c z n ie .........................................8 z łr . —  ct.
p ółroczn ie............................. 4 „ —, „
ów ieróroczn ie...............................2 „ —  _W t ł

m iesięcznie , . . , . . —  „ 7 0  „
z przesyłką pocztową 

w Państwie Austryackiem: 
rocznie . . . 9 złr 60  ct.
półrocznie . . . .  . . 4  „ 8 0  „
ów ierórocznie............................... 2 „ 4 0  „
m i e s i ę c z n i e ..............................—  „ 80  ,,

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej: 
ów ierórocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Paryiu ćwierór. 9 fr W Rzymie ćwierćr. 10 fr. „Diligite homines, interficite error es. “ (S . Aug.)

Redakcya przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu
Administracya w Drukarni A. Vogla, w Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują s ię łz» 

opłatą 4 ct. od wiersza.
Reklamacye nieopieczetowane wolno Rą od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50
W  Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i .J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prns księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prnś tak­
że księgarnia p. Priebatseha w Ostrowiu.

„Unia“ wychodzi '3  razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedyńezy kosztuje 6 centów.

Zaproszenie do przedpłaty
na  t r z y  r a z y  w tygodniu wychodzącą gazetę, pod tytułem

»U N  I A. ((

w m i e j s c u :  
8 złr. -
4 „ - 
2 „

ct.

»

»

»

Przedpłata wynosi
rocznie . . . .
półrocznie . . . .  
ówierórocznie . .
miesięcznie . . . . . —  „ 70

na p r o wi n c j i  z p r z e s y ł ką  p o c z t o w ą :  

rocznie . . . . .  9 złr. 60 ct
półrocznie . . . . . 4 „ 80
ćwierórocznie . . . . 2 „ 40
miesięcznie . . . . . —  „ 80

Prenumeratę miejscową przyjmuje księgarnia pp. 
Seyfartha  i Czajkowskiego w rynku p. 1. 50 ;

zamiejscową zaś w listach frankowanych lub za
asjTgnatą pocztową Administracya „ Unii11 w drukarni 
A. Vogla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Upraszamy o spieszne nadsyłanie przedpłaty, by 
nakład ustalić i Szan. pp. Przenumeratorowie zwłoki
w przesyłce nie doznawali.

v Administracya „ Uniiu przyjmuje też przedpłatę na 
3 razy w miesiącu wychodzące pismo ludowe pod tyt.: 

która rocznie 2 złr. albo półrocznie 1 złr.
wynosi.

Lwów 10. stycznia.
Na posiedzeniu komisyi adresowej Izby niższej, 

odbytem  w ostatnią sobotę, hr. Taaffe oświadczył, 
iź w szyscy ministrowie podali się do dym isyi, lecz 
decyzya cesarska dotąd nie nastąpiła i N. Pan za 
żądał aby ministrowie nadal załatwiali bieżące spra

wy. —  Dep. W olfram zapytyw ał, co spowodowało 
podanie się do dym isyi gabinetu przed debatą adre 
sow ą, lecz prezes rady na to w tej chwili, przed 
rozstrzygnięciem korony, odpowiedzieć nie chciał. Nie 
znajdujemy również w sprawozdaniu odpowiedzi na 
pytanie Schindlera, kto będzie reprezentował w obec 
Izby zapatrywania rządu: frakcye na ławach Izby 
z siadające, czy też n i k t  wcale.

Sensem moralnym postawy hr. Taaffe, zdaje 
się być, to, że ani cień kompromisu między frak 
cyami ministeryalnemi nie doszedł do skutku, i że 
gabinet ma mocne postanowienie zachować się w zglę­
dem Izby w zupełnej bierności. Rządowej polityki 
bronić nie będzie i nie m oże, bo przedstawia rzad­
kie widowisko rządu bez prógramatu politycznego, 
zadu zdającego się na laskę trafu i sztucznej więk  

szóści, z dnia na dzień wyżebranej obietnicami i 
postrachem. Bierność frakcyi hr. Taaffe rozumiemy, 
może ona milczeć nie kompromitując się; lecz tego
0 panu Giskrze i jego kolegach powiedzieć się nie 
d a , tern bardziej, iź bieg rozpraw zmusi ministrów 
malowanych do ctworzenia ust, a wtenczas z czems 
stanowczem i jasnem wystąpić przyjdzie koniecznie.

W  obec zachowania korony, usuwającej się wyra­
źnie na bok, z przyczyn łatwych do pojęcia, na 
Tzbę spada ciężar i obowiązek rozwikłania sytuacyi
1 nakreślenia przyszłego kierunkajjządowego. Otwie­
ra się więc szerokie pole dla delegatów galicyjskich, 
którzy mogą łatwo i powinni stać się jądrem opo- 
zycyi, mającej dobitny i odpowiedni potrzebom pań 
stwa program działania, gotowy uchwycić w swe 
ręce wodze rządu i własną politykę w życie wpro 
wadzić.

S  o b o r.
XI.

(Ciąg dalszy).
Kościoł I r e w o lu c ja :  takie są dziś, s łow em , dw a obozy 

czy g rody  nieprzyjazne, a ten osta tn i  o tyle jes t potężniejszy, 
iż ma za sobą znaczną ilość państw , n ie d o w ia rs tw o ,  racyo

nallzm i l iberalizm wszystkich odcieni 1 s to p n i ,  abso lu tny ,  
um ia rkow any  i katolicki. L iberalizm absolu tny  chce by pod­
dano Kos'clol P a ń s t w u ; liberalizm  um ia rk o w a n y  żąda n ieza­
leżności obopólne j Kościoła i p a ń s tw a ;  libera lizm  katolicki,  
a raczej katolicyzm liberalny chce ro z b ra tu  tego, nie jako 
zasady, lecz Jako m etody  praktycznej,  poczytująo go za k o ­
nieczny, z p o w o d u  obecnych okoliczności,  a naw e t  korzystny 
dla Kościoła Tym sposobem  w chodz i on w  w idoki r e w o ­
lu c j i ,  gdyż jako d o b re  i pożyteczne p rzeds taw ia  to, co z 
istoty przeciwnem  Jest po rządkow i I prawdzie. I rzeczywiście, 
nie może być p raw dą,  aby  cel i koniec pańs tw a różnym był 
od końca każdego pojedyńczego człowieka, boć p a ń s tw o  czy 
społeczność k ^ ^ i  jes t  ty lko człowiekiem  zb io row ym  ; a więc 
p raw d ą  być n ie może, aby koniec pańs tw a ogran iczonym  był 
tylko do °p raw  czysto m a te ry a ln y c h , doczesnych , boć inny, 
bardziej wzniosły jest koniec pojedyńczego człowieka, s tw o ­
rzonego dla osiągnięcia  wieczystego, nadprzyrodzonego  szczę­
ścia. W y p ły w a  z tą d ,  io  obow iązkiem  pańs tw a  jest u ła tw iać  
członkom, czy p o d d a n y m  sw oim  d ro g ę  k u  szczęściu ( e m u ;  
obowiązkiem jest  wspierać K o śc io ł , co sam ty lko  ku n iem u  
niepom ylnie nas wiedzie. N akoniec ,  p raw d ą  ni rozsądkiem  
być nie m o ż e ,  aby pojedyńezy członek społeczności czy 
państw a, będąc zarazem chrześcianinem  i obyw ate lem , p r z e ­
stawał być je d n em  z dw ojga tego, p rzes taw ał być rh rz eśf ia -  
nlnem  w  s tosunkach sw oich z innym i ludźm i i p a ń s tw e m ; 
a raczej, ponieważ obyw ate l  Jest nieodłącznie chrześcianinem 
zarazem , a chrześcianin obyw ate lem , w  ścisłym po rzą d k u  
est, aby  to niższe uległo wyższemu, raa teryalne d u c h o w e m u ,  

doczesne w iec zy s tem u ,  cha rak te r  obywatelski ,  chrześciań- 
sk iem u a K ościo łow i pańs tw o .  Jeśli tak nie j e s t ;  porządek  
m usi być n a d w e rę ż o n y m ,  o d w ró c o n y m ,  a w tedy, czy chcą 
ludzie czy nie c h c ą ,  przyznają to czy nie p rzyznają ,  Kościoł 
staje się w  gruncie  po d d an y m  p a ń s tw u ,  chrześcianin u s t ę ­
puje miejsca o b y w a te lo w i ,  in te res  doczesny w y przedza ,  p o ­
chłania sp raw y  w ieczności,  m a te rya  bierze p rzew agę  nad  
d u c h e m , to co wyższe ulega niższemu. Nie ulega w ą tp l i ­
w o śc i ,  że w  okolicznościach obecnych, gdy tak zm a la ła ,  za* 
mroczyła się ś ród  społeczności p r a w d a , w y p ad a  to lerow ać 
taki slan rzeczy, usiłując wyjść zeń co najrychlej, zbawiając 

Itak, by jakąś cząstkę sw o b o d y  Kościoła, co je s t  sw obodą

Listy z W iecznego Miasta.
v.

W ilia Bożego Narodzenia.
Któż tego nie dośw iadczył,  że nie ma trudności  lub 

zapory k ló re jbyśm y nie przełam ali z ła tw o śc ią ,  gdy chodzi 
o w ykonan ie  miłego planu, k tó ry  od d aw na  zajmuje nam 
g ło w ę .  Ale często czego nie dokażą u lewy, p io runy  i wzbu 
rzone żywioły, tego dokaże je d n a  nieznacząca w izyta Taka 
je s t  w łaśn ie  dzisiejsza moja h istorya . Dosyć d aw n o  już  b a ­
w ię  w Rzymie, a n ie m og łem  jeszcze widzieć Apijskiego g o ­
ścińca. Jest on, pow iadają  m i wszyscy, jedną  z największych 
osobliwości na świecie, lecz aby go oglądać w  całym m a je ­
stacie, po trzeba  pogodnego  nieba i jasnego s ło ń c a , bez cze­
go  m aleje 1 p raw ie  znika szczytne widziadło. Dzisiaj ten wa 
ru n ek  spe łn iony  do  zbytku, w ięc  ub ieram  się skw apliw ie,  
chw y tam  za kapelusz i laskę ; — gdy, o zgryzoto ! słyszę lek ­
kie s tąpanie k ro k ó w  i w n e t  s tuka ktoś do d rz w i  mojego 
pokoju .  „P roszę  w ejść" w o łam  niecierpliw ie, i oto. . zgadnij 
czytelniku, kogo spostrzegam  na progu ? Świeżo 1 m odnie  
Ubrany, * tw arzą  rum ianą ,  z w ąsikiem  w ym uskanym , jakby 
dw udzies to le tn i  m ło d z ie n iec , m ój daw ny a i twój jak  się 
spodz iew am  znajomy p. Ta imel, uśm iecha się do  m nie  ży­
czliwie. To niespodziane zjawisko zakłopota ło  m ię  i wyznaję 
p rzestraszy ło  t ro c h ę --

— „Jak się mamy 7 rzekł pierwszy. P an  w idzę na w y ­
locie. Czy nie przeszkadzam ?“

—  „ B y n a jm n ie j ! Proszę wejść, odpow iedz ia łem  jąka­
jąc  się.*

—  „Mam m aleńk i żal do pana. Ja s ia ry  p ie rw szy  m u ­
sia łem  złożyć w iz y tę ;  czy to się godzi?*

— „D aruje pan  kapitan, że będę  o tw ar|y . p raw d ę  mó 
^ i ą e ,  jes teśm y żołnierzam i dw óch  przeciw nych  obozów, — 
w re  bój zacięty m iędzy  n a m i , w ięc—

— „Po w strzym aniu  ognia , cboc przeciwnicy możemy 
sobie podać ręce bez obrazy h o n o ru  : laki jest  zwyczaj na

ro d ó w  cywilizowanych. Odpłacająo zaś za o tw ar to ść  o tw ar  
tością, k tórą  lubią ludz ie  w ojskowi, ośm ielam  się powiedzieć 
że Polacy nie dzielą pańskich  op in ii  i bodaj  czy pomiędzy 
n iem i nie jesteś tylko rzadkim  w yjątk iem . Może się m y lę?"

— „Pan kap i tan  chce zapew ne m ów ić  o w ierności dla 
katolickiej religii. Otóż m ogę zaręczyć, że się myli zupełnie 
Moja ojczyzna jes t z liczby tych wyjątkowych k rajów , k tó re  
w  rzeczach w iary  nie znają p rzen iew iers tw a ."

— „Co do mnie, m am  inne przekonanie  w tej mierze 
P ierwszy raz w idzę w  osobie pańskiej Polaka paplslę .. .  wszak 
nie obrażam ?" *

—  „Owszem ten wyraz przynosi mi zaszczyt p raw d z iw y  !“
—  „Zna łem  i znam  w ie lu  pańskich z iom ków. Wszyscy 

okazali się niezm iernie  skorym i do naszych czynności. Ja sam 
z kilka tu z in ó w  do  l o ż  w tajem niczyłem . Gdyby nie ów 
chrzest,  k tóry  n ieodzow nie  figuruje w  ich aktach urodzenia, 
rzekłbym, że już  przychodzą na św ia t  w o lnym i m ularzam i.  
Na nieszczęście...."

—  „A w ięc pan  nie je s t  z nich zupe łn ie  zadowolony?.*
—  „Nie zupełnie ,  wyznaję. Są w p ra w d z ie  p ew n e  za­

l e t y : je s t  m ianow icie  gorące pragnienie chw ały  i wielkości 
są naw e t  śm iałe  pom ysły . Ale, cóż? Miękkość w  działaniu; 
t rw ożliw ość 1 b rak  ducha  w  obeo stanowczego czynu

—  „Są chrześclanami m im o woli!"
— „ W y ra z  ten nie jest pono bezzasadny. To też s tra ­

cili nasze zaufanie i gdybym  wiedział, że nie obrażę ..*
—  „Bynajmniej, u p ew n ia m  pana."
—  „ W y zn a łb y m , że n ie rów n ie  wyżej od  nich cenimy 

Moskali,"
—  „ D o p ra w d y ?  —  To m ię ani zasmuca ani dziwi."
—  „Moskale staną się w  kro tce  naszą najsilniejszą fa ­

langą. Jakże nie cenić, osądź pan sam, jak n ie uw ielbiać lu ­
dzi, co się n igdy nie cofają p rzed żadną  k o n se k w e n c ją ,  któ 
rą p o tęp ia  wasze ciasne sumienie. A znow u byłoby p raw dzl 
w em  szaleństw em  opiekow ać się Polakam i, którzy nie p r z e ­
stają, daru j  pan, nas kom prom itow ać ."

— „Kompromitować? A to jak?"
—  „Są dzielni, śmiali, n iby zdecydow an i ,  lecz gdy 

śmierć zajrzy w  oczy, p rzyw oływ ują  . k s i ę d z a ! Co począć z 
taką s łab izną?"

— „Ach, panie! —  gdybyś wiedział, jaką m i przy jem ­
ność czynisz tern w yznaniem ."

—  „Nie dz iw ię  się tem u  z pańsk iego  s tanow iska;  r z e k ł­
bym, w ed le  pańskich  p rzesądów  Ależ przyznaj pan, jaką 
ufność wzbudzać m ogą ludzie  tak m ało  konsekw en tn i  ? Jakże 
chcesz, żebyśm y się w am i na seryo zajęli, k iedy wy w n ie ­
spodzianej chw il i  zawszeście g o low i stanąć po s tron ie  p rz e ­
ciwnej. Nie, kochany  panie, d łu g ie  dośw iadczenie  nauczyło  
mię, że Polak choćby najbardziej rew olucy jny  je s t  jeszcze 
k o n se rw aty s tą ;  że na dnie duszy każdego z was siedzi ten 
upar ty  1 n iegodziw y katolicyzm."

—  „Dałby Bóg, żeby była p r a w d a ! "
—  „Żeby była  p r a w d a ?  Ja nie spo tka łem  żadnego z 

was, w k tó rym by  nie dochow ało  się coś czci d la tej waszej 
Matki Boskiej... n ie w i e m , ja k  ją  tam  nazywacie. A z tem 
jakże chceszj, żeby się tgodz i łp  p raw d z iw e ,  zdecydow ane 
w o lnom ula rs tw o  ? Wiesz, k tedy słyszę k tó rego  z waszych ate- 
uszów choćby najśmielej rezonującego, ja go podejrzyw am , 
że m a na piersiach szkaplerz  albo medalik . A teraz przyznaj,  
czy możemy szczerze iść z w a m i ; czy nie lepsi Moskale ?"

—  „Tak, lak!  I da Bóg, oni tylko z w'ami pozostaną."
—  „P roszę  m l przebaczyć, rzek ł powstając, że się n ie ­

co u n io s łe m ;  widocznie o d m ło d n ia łe m .  Piękna to rzecz m ło ­
d o ść ;  k tóż m l ją p o w ró c i?  Tymczasem ośmielam się mieć 
nadzieję, te  pan  nie zapom nisz  o starym sam otn iku ,  k tóry  
z upragn ien iem  w ygląda je g o  rozmowy. A więc do w id z e ­
nia, n ie p raw d aż ?"

W yszedł,  a m n ie  zdjęła chęć n ieprzezw yciężona spisać 
tę  rozm ow ę, choć może czytelnik się zdziw i, że takie rzeczy 
z Rzym u odbiera .  Cóż m ia łem  począć, k iedy po pierwszy 
raz ja  sam te  rzeczy słyszałem i R/.ym zdał m i się być m ia ­
stem, gdzie każdej rzeczy można się nauczyć najłatwiej.  By-



dobra i praw dy; ale przedstawiać lo Jako znamię postępu 
schlebiać m u 1 przyklaskiwać, jest to służyć Iście sprawie 
rewolucyi 1 odejmować sobie naprzód wszelki środek do 
przywrócenia religijnego porządku i t r ju m fu  prawdy. Nie 
godzi się nigdy dobrem zwać tego co złe i fałszywe z na 
tury, ale potrzeba, o ile możności, ze złego wyprowadzać 
dobre, 1 dla tego to Pius IX. we wszystkich odezwach 
naukach swoich, tak skrzętnie usiłuje zastrzedz umysły 
wiernych od zarazy pseudo - l iberalizm u; dla tego lez, jak 
stale ufamy, Sobor Watykański przyniesie w tej mierze tyle 
pewności i światła, że wszelkie tu  pomiędzy katolikami nie 
porozumienia i spory, zgoła już się niemożebnemi okażą.

Irlandzki Przegląd, wychodzący w Dublinie, którego nie 
mała jest w katolickim świecie powaga, słusznie powiedział 
w jednym ze swoich zeszytów : „Za czasów Piusa IX, Ko 
śeioł nasz musi bardziej walczyć przeciw nieporządkom po 
litycznym i społecznym, niż przeciw fałszywym religijnym 
teoryom, występuje częściej przeciw błędom filozoficznym i 
polityczno religijnym, niż przeciw teologicznej herezyi.* ( The 
Dublin Review avril 1868 pay. 546) To też sądzimy, że o 
becny Sobor, który ma być jakby uwieńczeniem świetnego 
pontyfikatu Piusa IX, a zgromadzony został w celu zaradzę 
nla ehorobie dzisiejszej społeczności, będzie miał pewien 
polityczny charakter. Potrzeba tylko zrozumieć dobrze, w 
jaki sposób zajmować się on może kwestyami politycznemi. 
Pewną bowiem jest rzeczą, że Sobor ma prawo traktować, 
a prawdopodobnie  nawet, — boć z pewnością przesądzać te 
go nie śm iem y ,—  traktować będzie o mniemanych swobo­
dach myślenia, wyznań, prasy, o głoszonych leoryach faktów 
dokonanych, nie -  interwencyi, stosunków Kościoła z pań 
stwem, małżeństwa cywilnego, wychowania i nauczania, w resz 
cle o nowożytnych zasadach postępu cywilizacyi ild Ale to 
niewątpliwa, iż zbada to wszystko i rozsądzi według zasad 
wyższych, n ieśmiertelnych, według prawideł wieczystych 
prawdy religijnej i m o ra ln e j ; a tak już tem samem, wznie­
sie się wysoko ponad sferę ziemskiej polityki, gdzie w szy­
stko zmienne a częstokroć sprzeczne, by stanąć na wyżynach 
prawdy 1 sprawiedliwości n iew zruszonej, jak sam Bóg, od 
którego pochodzi. Sobor wygłosi p raw dę; takie bowiem *n 
danie I posłannictwo jego; do ludzi zaś należyć będzie zasto- 
•ować ją do życ ia ,— a niechybnie, o ile wierniej uczynią to 
o ile dokładniej wykonają jej reguły, jej św. zasadami się 
przejmą, o tyle też dzielniej usłużą społecznościom, o tyle 
bezpieczniej doprowadzą je  do rzeczywistego ich celu 1 
końca.

Takie są ogólne uwagi, któreśmy zamierzyli byli przed 
atawić czytelnikom naszym co do znaczenia, potrzeby, wagi, 
p rogram u I przyczyn Watykańskiego Soboru, a w końcu co do 
usposobień, z jakiemi świat katolickiji nie katolicki jego zw ola 
nie przywitał. Za ścisły, sumienny obowiązek poczytywaliśmy 
sobie podać je treściwie, a z dokładnością potrzebną, by jaw- 
nem wyświeceniem prawdy 1 katolickich zasad odpowiedzieć 
na tak mnogie fałsze, baśnie ze złą wiarą i grubą nieśwla

domością w tylu obcych i naszych pismach szerzone, nie 
tylko co do mniemanych wypadków i czynów Soboru, ale 
nawet co do samej jego natury, celu, środków i pobudek 
działania. Obecnie pozostaje nam tylko zapytać, jakie będą 
prawdopodobnie przedmioty obrad i uchwał lego powszech­
nego Zgromadzenia Kościoła, — a w szczególności, co znaczą, 
w samej istocie owe groźne niby tezy Syllabusa, owa lak 
okrzyczana nauka nieomylności Papiezkiej — istny postrach 
dla wszystkich nieświadomych, a złej wiary l woli p u b l i ­
cystów i dziennikarzy Odpowiedź na te pytania będzie t r e ­
ścią ostatnich kilku artykułów pracy naszej, poświęconej 
Soborowi Zanim ją podamy, oświadczyć wprzód winniśmy 
że nie chcemy i nie zamierzamy bynajmniej stanowić, domy- 
lać się płocho lub przesądzać co do materyi obrad i uchwał 

Kościoła zgromadzonego w Watykanie. Wyznając z głębi d u ­
szy, synowską eześć, uległość dla nich, jako dla wyroków 
samego Boga, — boć w Jego to Imieniu i na mocy Jego 
natchnienia i powagi orzeka wszystko i uchwala Sobor, 
mówić o nich będziemy o tyle tylko, o ile wnosić można o 
nich z bulli 1 postanowień Piusa IX, z charakteru kornisyj 
przygotowawczych 1 obecnie już z łona Soboru wybranych 
wres/cie z odezw i nauk najpoważniejszych w Kościele Pa­
sterzy l mężów.

Kronika Rzymska.
Dńla 31 grudnia z. r. w godzinach popołud. w patry 

archalnej Bazylice Watykańskiej odbyły się z wielką u ro ­
czystością pierwsze nieszpory Obrzez Pańskiego, w asysten 
cyi Kardynałów, Patryarchów, Biskupów i innych dostojni­
ków Kościoła, mających udział w ceremoniach papiezkieb.

Po nieszporach, około godziny 4lej Ojciec św udał się. 
według zwyczaju, in treno nobile (mezza gala) do Kośeioła 
dl G csu , dla podziękowania Bogu za dobrodziejstwa upły- 
nionego r o k u , który już swego kresu dobiegał. U drzwi 
św ią tyn i , przyjmowali go J. E. Kardynał Amat Biskup Pa 
lestryny, O. Becx, Jeneralny przełożony 0 0 .  Jezuitów wraz 
ze wszystkimi członkami tego zakonnego domu Oprócz 
Kardynałów, wielu Biskupów i dw oru papiezkiego, obecni 
byli św. obrzędow i:  N. cesarzowa Austryl, Franciszek II 
król neapolitańskl, ks Parmy, Toskanii i ks Hohenzollern. 
Lud tłumnie zgromadzony zalegał nie tylko ogromny ko­
ściół, plac przyległy lecz i wszystkie a nim graniczące uli 
ce , witając 1 żegnając Ojca św. hucznemi okrzyki 1 chciwie 
przyjmując hojnie udzielane przezeń błogosławieństwo Apo­
stolskie.

Nazajutrz, pierwszego dnia roku 1870, powitanego 
wystrzałem dział z zamku św Anioła, odbyła się uroczysta 
msza św. w kaplicy Syxlyiiskiej odprawiona przez Kard 
Bizzarri. Poczem Pius IX przyjmował powinszowania skła­
dane kolejno przez członków ciała dyplomatycznego , mini 
strów, książąt assyslenlów tro n u ,  senat,  urzęda i wojsko, a 
następnie przyjmował jen. Dumont, komendanta załogi fran- 

uzkiej w Civila- Vecchla wraz z głównymi jej oficerami,

odpowiadając na życzenia słowami pełneml zwykłej sobie 
dobroci 1 łaskawości. — Osservatore Romano z d. 4 b. m. 
ogłasza listę Ojców wybranych do komlsyl s p r a w  z g r o ­
m a d z e ń  z a k o n n y c h .  Trzecia lo już z rzędu komisya 
wybrana z łona Soboru. Podajemy tu imiona wszystkich 
Ojców wybranych do tych 3 komisyj w porządku otrzyma­
nej liczby głosów Tak do p i e r w s z e j  w s p r a w a c h  
w i a r y  należą: 1. Mgr. Emmanuel G a r c i a  G i l  Arcyb. Sa- 
ragossy (Hiszpania). 2. Mgr. Ludwik-Franciszek P i e  Bisk. 
Poitiers (Francya). 3. Mgr. Patricyusz L e a  h y Arcyb. z Cashel 
Jrlandya). 4. Mgr. R  Fran. R e g  n i e  r Arcyb. z Cambral 
Francya). 5 Mgr. Jan S i m o r  Arcyb. Strygonii (Węgry). 

6. Mgr. Andrzej Ign. S c h a e p m a n  Arcyb. z Utrecht (Hol- 
landya). 7. Mgr Ant. I l a s s u n  Patryar. Cylicyi (Armenia).
8. Mgr. Bartl. d' A v a u z o  Bisk, z Galway (Irlandya). 9. Mgr. 
Mieczysław Halka L e d o c h o w s k i  Arcyb. Poznański i Gnie­
źnieński (Polska). 10. Mgr. Fran. C u g l n i  Arcyb. Modeny 
(W łochy). 11. Mgr. Sebastyan Dias L a r a n g e i r a  Bisk. de
5. Pietro de Rio Grande (Brazylia). 12 Mgr. Ign S e n e -  
s t r e y  Bisk. z Ratysbony (Itawaryaj. 13. Mgr. Wlk Aug. 
D e c b a m p s  Arcyb. z Malines (Belgia). 14 Mgr. Jan Mar­
cin S p a l d i n g  Arcyb. z Baltimory (Stany Zjedn.j. »5. Mgr. 
Ant M o n e s c i l l o  Bisk. z Jaiin (Hiszpania). 16. Mgr. Piotr 
Józef d e  P r e u x  Bisk. z Sion (Szwajcarya) 17. Mgr. Wlnc. 
G a s s e r  Bisk. z Brixen (Tyrol). 18. Mgr Rafał Waleń. 
V7 a 1 d i  v i e s  o Arcyb. z Santiago (Chill y. 19. Mgr. Henryk 
Edward M a n n i n g  Arcyb z Westminster (Anglia). 20. Fryd. 
Maria Z i n e l l i  Bisk. z Trevigo (Lombardya). 21. Mgr. Józef 
C a r d o n i  Arcyb. z Edessy (daw. Antyochia). 22. Mgr. W a l ­
ter S t e i n s  Arcyb. z Bosra (Palestyna). 23 Mgr. Konrad 
M a r t i n  Bisk. z Paderborn (Prusy) 24. Mgr. Józef Sa n t ’ 
A l e m a n  y Arcyb. z San Francisco (Kalifornia).

l)o komisyi 2giej w r z e c z a c h  k a r n o ś o l  k o ś c i e l ­
n e j  w ybran i:

1. Mgr. P a w e ł  B a l l e r i n l  pair, aleksandryjski obrz 
łać. 2. Jan M a c  C l o s k e y  Arcb. z New-York (Stany Zjed.) 
3- Mgr, Anastazy R o d r i g u e r  Y u s t o  Arcb. z Burgos (Hi­
szpania). 4. Mgr. Juliusz A r r i g o n i  Arcb z Lucca (To- 
kania) 5. Mgr Fran B a H l a r g e o n  Arcb. z Quebec (Kanada).

6. Mgr. Jan M a c - H a l e  Arcb. z Tuam (Irlandya). 7. Mgr. 
Pelag Ant. d e  L a  B a s l i d a  Arcb. z Mexico (Mexyk). 8. 
Mgr. Wilh. Bernard U l l a l h o r n e  Bp. z Birmingham (Anglia).
9. Pantaleon M o n s e r r a  y N a v a r r o  Bp. z Barcelony (H i­
szpania). 10. Mgr. Teodor Józef d e  M o n t p e l l i e r  Bp. 
z Liege (Belgia). l l . Kl aud.  Henryk P l a n t l e r  Bp z Nlmes 
(Francya). 12. Mgr. M i k o ł a j  S e r g e n t  Bp. z Quimper. 
(Francya). 13. Karol Ja n  F i  l i i  o n  Bp. z Mans (Francya)- 
14. Mgr. Stefan M a r i l e y  Bp. z Lausanny i Genewy (Szwaj­
carya). 15. Mgr Francisznk Xaw Wierzchleyskl Arcb. 
lwowski obrz. łać. (Polska). 16. Mgr. Jerzy Ant. S t a h l  Bp. 
z W urlzburg  ( B a w a r j a ) .  17.  Mgr. Paweł B e r i s c i a  Bp. 
z Puno (Peru) 18. Mgr Rodriguez Echevarria y Briones 
Bp Segovii (Hiszp.) i 9 Mgr. B p .d e  S a n t a - C r u z  (Bolivia). 
20. Mgr Karol Ma c e  h i  Bp. z Reggio (Modena). 21. Mgr.

łem tedy pogrążony w smutnem dumaniu, gdy odgłos wie 
lu na raz dzwonów w yrwał inię z odrętwienia. Wszak lo 
dzisiaj wilia Bożego Narodzenia, zawołałem z zapałem, więc 
dzwony powołują lud do oddania czci żłobkowi Zbawiciela; 
Idżmyż tedy do P. Maryi Większej (S Maria Mnggiore) 
Urocze obrazy betleemskiej tajemnicy orzeźwiły mi duszę 
jakby chłodzącym balsamem. W net byłem na ulicy i miałem 
przed sobą wdzięczną i cznrowną bazylikę, która się do mnie 
słodko uśmiechała. Przypomnijmy sobie po drodze, co było 
powodem do jej zbudowania w IV wieku, a zatem prawie 
jednocześnie ze św. Piotrem, św. Janem Laleraneńskim. Dwo­
je małżonków dobrej woli i Papież Liberyusz mieli jednejże 
nocy dziwne widzenie. N. Panna okazała im się w wielkiej 
ebwale 1 zażądała, aby Jej zbudowali bazylikę w miejscu, kló 
re nazajutrz śniegiem będzie, okryte. Rano 5 sierpnia wielki 
popłoch panował w R zym ie : w lej porze największych upa 
łów  gruba warstwa śniegu okrywała wzgórek Eskwiliński 
Cnotliwa i bogata rodzina rzymska oddała swe rozległe ma 
Ję tnośei; Papież poświęcił wszystkie skarby kościelne; lud 
pospieszył zewsząd z daram i: i oto w krótkim przeciągu 
czasu stanęła ta bazylika najstarsza ze świątyń poświęconych 
ezci Maryl. Nazywa się zaś razem N. Panną Większą 1 N 
Panną śnieżną dla oznaczenia i jej powagi i jej cudownego 
początku.

Wiadomo, że ona posiada pamiątki miłe mej ojczyźnie,
0 których wypadnie mi pomówić później. Tą razą spójrz 
czytelniku na len bogaty sufit złocony z takim przepychem
1 przypomnij sobie, że to jest  pierwsze amerykańskie złoto, 
które Kolumb przysłał do Europy z nowego świata. Ofia 
rując z ło to , najcenniejszy plód tej z iem i, wiara ówczesna 
złożyła zarazem u  stóp Maryi nadzieje chrześciańskie Ameryki 
Cóż to za obraz jaśnieje pośród brylantów i p e re ł ,  tam na 
lewo w kaplicy ozdobionej w najrzadsze m arm ury I najko­
sztowniejsze rzeźby? Jest to najstarszy, bo sięgający wieków 
apostolskich obraz Boga Rodzicy, malowany przez św. Ł u  
kasza, 1 tak cudotworny, że u stóp jego Rzym znajduje za­
wsze skuteczną pomoc w największych klęskach Jednak, 
czytelniku, są tu  jeszcze większe świętości. Spójrz na wielki 
ołtarz, na tę złotą urnę iskrzącą się w ognistym snopie św ia ­
teł! Nie p raw dąż, że widzisz kilka drobnych drewnianych

deszczułek, ujętych w  kosztowne wyroby złotnicze? Upa­
dnijmy tu na twarz, bo to. jest żłobek betleemskl, ten sam, 
w którym Pan nasz Jezus C hrystus, otoczony prostaczkami 
i bydlęty, objawił się po raz pierwszy światu w stan ie  ubó­
stwa i nie pojętego upokorzenia! Ja nie kapłan, któryby 
miał władzę tłumaczenia tajemnic Bożych, ale jakże tu się 
oprzeć uczuciu na widok kilku deszczułek, w których zło 
żony był Pan świata, Stwórca 1 mój Zbawiciel! Jak nie po 
dz iw iąc , jak nie uwielbiać tej m iłośc i, która z nieskończo­
nego majestatu zstąpiła dla nas dobrowolnie w drobne nic 
m ow lęc tw o!

Gdy zatopiony w rozmyślaniu miałem wzrok utkwiony 
w tę przedziwną relikwię, cichy szmer rozmowy polskiej obił 
się o me uszy. Oglądam się i spostrzegam kilkoro ludzi 
klęczących w gromadzie. Mężczyźni — a było ich pięciu — 
mieli szare długie kapoty, drelichowe spodnie I baranie 
czapki pod pachą; dwie kobiety — modre kaftany, czerwone 
fartuchy 1 wełniane kraciaste chustki na głowie i wszyscy 
trzymali w ręku różaniec a oczy mieli zwrócone w żłobek 
Zbawiciela Nie śmiem wierzyć sam sobie: mieliżby lo być 
włościanie polscy? „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 
— „Na wieki wieków" — odpowiadają mi radośnie. „Zkąd 
jesteście moi ludzie?* — „A toć ze Szląska, panie, z pod 
Raciborza. A len oto chłop jest z Mazowsza z Polski, był 
on aż w Jeruzalem , a leraz przyszedł do Rzymu : całą po­
dróż odbył piechotą. Ta kobiecina także przywędrowała 
piechotą ze Szląska Wszyscy Inni nie mamy tyle przed Bo­
giem zasługi, bośmy przyjechali maszyną. Dużo nas to ko 
sztowato, ale niech będzie Panu Jezusowi na cześć 1 chwałę.* 
Mam więc przed sobą u  grobu Apostołów prawdziwych 
polskich pielgrzymów, jakich lu  często widziały dawniejsze 
wieki i podziwiały dla wielkiej wiary i pobożności. Radość 
moja jest nieopisana. Pytam o wszystko 1 wszystkiego się 
dowiaduję od razu. Mazur wygląda na starca, jest nędzny, 
obszarpany 1 ma lat sześćdziesiąt; żyje z wyrobku, jest bez­
dzietnym wdowcem. Na wieść głuchą o wielkiej katolickiej 
uroczystości niewypowiedziana tęsknota opanowuje jego 
duszę, z nadludzkiem wysileniem oszczędza sześćdziesiąt r u ­
bli 1 postanawia odwiedzić grób Zbawiciela i grób św. Piotra 
Monarszy prawdziwie zbytek! „A jakżeście uzyskali paszport,

przyjacielu?* — „Ach, panie, miałem tyle kłopotów i m u ­
siałem wyrobić tyle dokumentów; w końcu, po kilku mie­
siącach próśb i błagań, obiecali m i, lecz kazali zapłacić 
dziesięć rubli. Toby mię było zniszczyło Ale miałem sen: 
Idź do Odessy, mówił mi aBioł, tam nic nie zapłacisz 1 do- 
daniesz paszport o dwa miesiące dłuższy, niż pragniesz. 1 tak 
się tez stało. Poszedłem do Odessy i dostałem paszport aż 
na czternaście miesięcy.* — „A wy kobiecino, jakżeście się 
tu dostali?* — „Prze* Prusy i Auslryę dobrze mi iść było, 
bo umiem trochę po niemiecku, Ale we Włoszech do L o- 
retu było mi bardzo ciężko. Z L ore tu  Matka Boska mię p ro ­
wadziła: nigdzie nie zbłądziłam i przyszłam prościuteńko do 
Rzymu * — „Dużo mieliście ze sobą pleniędiy ?* — „A toć 
piętnaście talarów." — „Zostało wam co jeszcze?* — „Zo­
stało dziesięć * — I rozumuj tu z gorącą i tyw ą wiarą! Jest 
między niemi młody parobczak , który obrawszy sobie sa 
patronów św. Stanisława Kostkę i św. Ludwika Gonzagę 
postanowił prowadzić Zycie bezżenrrc. „Duża wprawdzie go­
spodarka spadła na mię po rodzicach, mówił mi, i przyda­
łaby się gospodyni, lecz ofiarowałem się Bogu i życie czyste 
pragnę mu poświęcić *

Szlachto szlążka, gdzież jesteś? Oto chłop, twój pod­
dany, od siedmiu wieków oderwany od spólnej ojczyzny t 
w y d a n y  na pastwę wszelkiego ciemięstwa, zdołał ocalić 
mowę i obyczaje polskie, bo zachował w swem sercu w ia ­
rę Wojciechów i Chrobrych I przywiązanie do Stolicy św. 
Jakże mu pięknie * tą wiernością i kto be* uszanowania 
nań może spojrzye ? Ty, coś miała być jego przewodniczką 
1 tarczą przepadłaś bez śladu. Najprzód osłabiłaś w sobie 
źródło życia , wiarę praojców, potem brnęłaś * poniżenia w 
poniżenia; w  końcu wyzułaś się z nazwisk, wyzułaś się i  
ziemi i wyzułaś się z Polski! Straszliwy przykład i prze­
stroga dla tej szlachty polskiej P rus ,  Poznańskiego — a w 
dalszej perspektywie i Galicyl — która uporczywie chce stać 
i żyć po za Kościołem. Kiedy przed dwoma laty Paryż o- 
głosił potworny jarmark na towary, narzędzia I machiny; 
ze wszystkich części Polski zjechały się tłumy szlachty b o ­
gatej i ubogiej, która obficie szafowała zdrow iem , czasem i 
m ien iem , byle podziwiać owe mniemane cuda wystawy p o ­
wszechnej. Dziś kiedy świat ogląda widowisko prawdziwie



Leon M e u r i n  a zak. 0 0 .  Jezuitów Bp a Ascalon wikar. 
apost z Bombay. 22. Mgr. Jan G u t  t a d  a u r o  (li R e  b u r  
d o n e  Bp. z Caltaniselta (Sycylia) 23. Mgr. M a r i n o  Ma  
r l n i  Bp. z Orvietto (państw. P a p )  24. Mgr Józef A y  g a r -  
b a t t i  Bp. a Slnigaglii (państw. Papież.)

Do 3ciej kom isji  w  s p r a w a c h  z g r o m a d z e ń  z a ­
k o n n y c h  należą:

1. Mgr. Franc. F l e i x  y S o l a n s  Arcb. z Tarragony 
(Hiszp.) 2. Mgr. Andrzej R a e s  Bp. Strasburga (Alzac Franc)
3. Mgr Godfryd S a i n t - M a r c  Arcb. z Rennes (Francja,.
4, Mgr. Ferd. B l a n c o  Bp. z Avila (Hiszp.) 5. Mgr Jan 
D e r r y  Bp. Clonfert (Irlandya). 6. Mgr Józef Bendd. Du-  
s m e t  Arcb. z Catanii (Sycylia). 7. Mgr. Felix C a n t i m o r r i  
Bp. z Parmy. 8. Mgr. Józ. Ign. C h e c a  Arcb z Quito (Resp. 
E k w a t)  9. Mgr. Fryd. de F i i r s t e n b e r g  Areb. z Ołomuńca 
(Morawia). 1 0 .Mgr. Karol P o o t e n  Arcb z Antivari (Albania) 
U .  Mgr. Paweł M i c a l e f f  Bp.  d l  C i 1 1A di  C a s t e l l o  
(państwo Papież.) 12. Mgr Stef Wine. R y a n  Bp. z Buf­
f a l o  (Stan. Z jed) 13. Mgr. Szymon S p i l o t r o s  Bp. z Fri- 
carico (Sycylia). 14. Mgr. Alex. A n g e l o  n i  Arcb. z Urbino 
(państ Papież.) 15. Mgr. Ignc. M o r a e s  C a r d o s o  Bp. z Faro 
(Portugalia). 16. Mgr. Franc, de L e o n  r o d  Bp. z Eichstiitt 
(Bawarya). 17. Mgr. W ilb . Józ. C l i f f o r d  Bp Clifton 
(Anglia). 18. Mgr. Tomasz Miebał S a l z a n o  Bp. z Tanes 
(in part. inf.) (Egipt). 19. Jan Józef F a i e c  Bp. z Bruges 
(Belgia). 20. Mgr. Maria Efrem G a r  r e i  o n  Bp. z Nemesi 
in part. inf. (Cypr). 2 1 . Mgr. Lud, N a z a r !  d i  C a l a b i a n o  
Arcb z Medyolanu (W łoch y).  22. Mgr Jerzy E b e d i e s u  
C h a  j a t  Arcb. z Amadyi Chaldejskiej (Kurdystan). 23 Mgr. 
Kasper W i l l i  Bp. z Antipatro in part. inf. (Palestyna) 24. 
Mgr. Tomasz Ghilardi Bp. z Mondovi (Piemont .

Pozostała zatem c z w a r t a  i ostatnia k o m i s y  a c o d o  
o b r z ą d k ó w  w s c h o d n i c h .  Z dalszych posiedzeń Ojców 
Soboru nie wiele mamy wiadomości. Odbywały się tam dal­
sze rozprawy o przedmiotach poddanych pod rozwagę Ojców 
Na sesyi z d 30 grudnia przemawiali: Mgr Vanera Arcyb 
grecko rumuński z Togaras, Mgr. Strossmayer Bisk. Bośnii z 
Diakovar, Mgr. Ginoulbiac Bisk. Grenoble (i Mgr. Caixal y 
Estradę Bisk. z Urgel Salę soborową przedzielono na dwie  
części za pomocą przesłony 1 skupiono wszystkie siedzenia 
w  jednej części, tym sposobem zaradzono złej akustyce auli 
1 wszyscy teraz już słyszeć mogli każde s łow o m ówców.  
Dnia 2 stycznia odprawiło  się nabożeństwo na pamiątkę 
301etniej Unii Bułgarów z Kościołem rzymskim. Mszę św. 
pontyfikalnie celebrował administrator bułgarski Arcyb. Po 
pow w  Kościele św. Klaudyusza. Podaliśmy jut nazwiska 
Biskupów, którzy biorą udział w  uroczystym obchodzie Epi- 
phanil w Kościele S Andrea della Valle i z kolei w ygła ­
szają taro kazania w  różnych językach W języku polskim w 
zastępstwie 0 0 .  Zm artwychwstańców, którzy zwykli kazać 
w czasie tej uroczystości, d. 6 stycznia o godz. 11 miał na 
ukę ks. Zoeller, n owow yśw ięcony kapłan, wychowaniec poi 
skiego papiezkiego kollegium.

Co do publicznego posiedzenia Soboru odbytego d. 6 
b. m. podaliśmy telegram w przeszłym nr. Unii, Pogoda po 
długiem oczekiwaniu wróciła. Kardynał Mulliieu jest już w 
powrocie do Rzymu.

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Dalsze ofiary złożone od 8 do II stycznia i 870. 
Paraiianie obrz. łać. z Buszcza: „Najwyż­

szemu Namiestnikowi narodzonego w 
Belleem Zbawiciela" . . . 1 5  złr. 4 cl.

Jks. Stanisław Wojna, z Ponikwy:
„W ielkiem u Piusowi z prośbą o b ło ­
gosławieństwo i m odlitwę w  celu z w o l­
nienia naszych braci za kordonem z 
w ięzów  schizmy, ciemnoty i tyranii" 2 „ — „

Pan Lirhammer . . . . 5 H —

Razem 22 „ 4 „
Z przeniesienia 2094 „ 10 „

Razem 2116 „ 4 „

W sprawie patronatu.
W edług zestawienia w  Unii podanego, sejm nasz przed 

kilku tygodniami zamknięty, w niosków  nie załatwionych po 
zostawił sporą liczbę; a do tych należy także dodany na 25 
posiedzeniu, wniosek p osłów  ruskich, co do prawa patrona 
tu i nadawania prebend kościelnych.

Wobec dość upowszechnionych narzekań, iż sejm nie 
jednego niedokonał, czego kraj oczekiwać po nim miał pra 
wo, warto zastanowić się czyli tez i jak dalece do spraw  
przezeń szkodliwie w zawieszeniu pozostawionych, policzyć 
można i wniosek powyższy, a rozbiór podania lego gdziez 
bardziej na miejscu jak w  Unii, skoro to przecież kościoła 
jak najbliżej dotyka

Przedewszystkiem atoli potrzebnem zdaje nam s ę  zau­
ważyć, że sejm nasz nie pierwszy to juz raz nad przedmio  
tem podobnego rodzaju obradować wezwanym się widział. 
W  żywej jeszcze pamięci są rozprawy z roku 1866 o tak 
zwanej ternie, zwłaszcza zaś jej uchyleniu. W  tenczas można 
było z ust duchownych i nieduchownych i katolików praw ­
dziwych 1 najmniej takich nasłuchać się, iż przepis od r o ­
ku 1847 przez rząd c. k. dlaj Galicyi wydany, aby pa­
tron każdy koniecznie z pomiędzy trzech przez Konsystorz 
mu przedstawionych kandydatów jednego wybierał i z da 
wniejszemi kanonami l z Trydenckiego Soboru ustawami 
jest w  sprzeczności, a obok konkordatu ostać się nie m o ­
że. Krzyczano jakby jednym chórem, iż utrzymanie powagi 
Kościoła rządowem swem rozporządzeniem uadwerężonej 
usunięcia onegoż niezbędnie wymaga. Posuwano się aż do

wielkie i pełne majestatu, jakiego nie zaznały nasze dziady, 
ani p radziady: ze wszystkich zakątków ziemi posyłają naro 

s w e ,  te  tak p o w iem , deputacye, aby złożyć Piotrowi 
na jego grobie żywe świadectwo swej wierności. Widzisz 
tu narody europejskie, azyalyckie, afrykańskie i amerykań 
s k i e : gdzież jest szlachta polska? Niestety, te kilka osób 
mieszkających tu prawie ciągle, czynią jeszcze boleśniejszą 
jej nieobecność.

—  „Przyjaciele, rzekłem tu do pielgrzymów, dzisiaj 
wilia Bożego Narodzenia: w Polsce się łamią opłatkiem*,

—  „Pan Jezus o nas nie zapomniał. XX. Zmartwycb  
wstańcy, którzy nam dają jeść codziennie, zaprosili nas na 
opłatek i objad“.

—  „1 mnie zaprosili. Idźmyż więc razem".
U 0 0 .  Zmartwychwstańców znaleźliśmy już duto g o ­

ści: i  małemi wyjątkami byli obecni wszyscy Polacy bawią  
cy w  Rzymie. Można tam było widzieć Biskupów, księży 
św ieck ich , zakonników, artystów, pielgrzymów i młodziez 
polską z wojska Ojca św. —  Pomimo różności stanów  
1 pozycji wesoła gawęda ożywiała to grono. Nic jednak 
ciekawszego nad samo zgromadzenie Zmartwychwstańców. 
Ten starzec z długą siwą brodą w  młodości był żołnierzem, 
potem styrał swe siły na Zachodzie 1 Wschodzie Europy w  
służbie Boga i bliźnich; znają go wszystkie zaułki Paryża, 
wszystkie poddasza, w  których polskie ubóstwo szukało  
schronienia; dziś na stare lata osiadł w g łów nym  domu  
zgrom adzenia, by dorastającemu pokoleniu świecił w spo­
mnieniem i przykładem. j ak niegdyś w  młodości uczył pol- 
skieh żołnierzy robić bronią i działa zataczać, tak dziś przy 
sehyłku lat swoich na innem polu szykuje m łódź polską, 
Innej uczy musztry dla chwały Bożej Obok n iego, raczej 
nad nim mąż poważny z włosem  jut ubielonym , którego 
twarz dziwną odbija mocą i miłością zarazem; skroń jego 
blizną naznaczona; spojrzenie spokojne, g łęb ok ie ,  rzewnem  
otacza uczuciem to gron o , które pielęgnuje na służbę Ko 
śeloła i Polski. W  jego obejściu, w  jego ruchach, w  jego 
m ow ie wszystko tak polskie, że czterdzieści lat spędzonych 
między ob eem i,  żadnego śladu na nim nie wywarły obczy­
zny i dusza jego ,  rzekłbyś, rwie się wciąż w  te strony u -  
koebane 1 do tej ch w il i ,  kiedy będzie m ógł poprowadzić

swój hufiec do nowej walki z Rosyą , tą razą już tylko mi 
łością 1 s łow em  Bożem. Czy będzie mu dano? Nie on to 
dzieci jeg o ,  to młody zastęp , co go otacza. —  Tuż za mmi 
m ężowie wielkiego serca i obszernej wiedzy, których imiona 
są znane w  Polsce 1 K o śc ie le , bo jak z jednej strony, w 
skutek jakby szczególnego przywileju, zrozumiawszy prze­
szłość i odgadłszy przyszłość narodową, dawali bez rachun 
ku swe siły i pracę, wszędzie gdzie tylko chodziło o poży­
tek ojczyzny: tak z drugiej, pałając duchem miłości,  i rzekł­
bym , apostolstwa nie tylko byli opatrznością chorych , u bo­
gich i n ieum iejętnych; lecz wiele dziatek zbłąkanych , i jak 
się zdaw ało ,  zgubionych powrócili Niebu i Kościołowi. W i ­
działem dalej młodziutkie latorośle świetniejące blaskiem 
imion głośnych w  tych czasach heroizmem podniesionym az 
do męczeństwa, a które, da B óg , staną się ozdobą Kościoła 
i chwałą tego zgromadzenia W idziałem wreszcie pomiędzy 
niemi i takich, co chociaż zrodzeni we W łoszech ,  Francyi, 
A nglii ,  Irlandyl, H olandyl, Niemczech lub Ameryce, du 
chem w szakże , sercem a nawet językiem tak ściśle spojeni 
są z Polską, iż daremnie byś się s i l i ł ,  aby w tych twarzach 
spolszczonych dopatrzeć cudzoziemskich rysów,

W tem przełożony powstał a podzieliwszy się z nami 
opłatkiem św ięcon ym , zaprosił wszystkich do stołu. Nie 
wiem czemu mam zawdzięczać, losow i czy łasce gospoda­
rza, te przy stole znalazłem się obok m łodego /m artw ych  
wstańca ze spojrzeniem żywem i z twarzą wielce ujmującą. 
Na zapytanie, czy mi jest rodakiem, odpowiedział,  że jest 
wprawdzie Irlandczykiem urodzonym w  Ameryce, lecz że 
raczej Polskę uważa za swą ojczyznę, odkąd wstąpił do 
zgromadzenia, i dodał:

— „Jakie m asz, p an, zdanie o mej polszczyznie ?“

—  „Najpochlebniejsze, odrzekłem, i jestem tem m o­
cniej zdumiony jej poprawnością, iż nie zdarzyło mi się 
spotkać cudzoziemca, któryby miał dosyć odwagi i cierpli­
wości do uczenia się po polsku; a że to nie jest nad ludz­
kie siły, przykład ojca Dóbr., najlepiej mi dowodzi".

—  „Jednak musisz, p an , wyznać, że to jest język naj­
trudniejszy na św iecie:  tysiąc prawideł a każde ma tysiąc 
wyjątków l wyjątki od wyjątków41.

zarzucania naszym Biskupom, iż trzymając s ię  tego przepi­
su działali jako narzędzie władzy świeckiej, która z polity­
cznych w idoków  prawo prezentowania patronów ograni­
czyła. Ówczesny p. sprawozdawca wyliczał nawet cenzury 
kościelne w  bulli dekrela Trydenckie zatwierdzającej, zagro­
żone tym, coby je gwałcić się ośmielili. N ie znalazł s ię  w te ­
dy nikt, któryby to podniósł i w yśw iec ił ,  iż ci, którzy tak 
niby imieniem i na korzyść Kościoła za zniesieniem terny 
gardłowali, chcieli w tem właściwie być więcej katolikami 
niz katoliccy pasterze, ba i sama Katolicyzmu najwyższa g ło ­
w a; a lb ow iem :

1. Myśl wprowadzenia terny wyszła właśnie od E p i ­
skopatu i to z pow odów  ściśle kościelnych; że oto udawać  
się było potrzeba do rządu, to zapewne pożałowania go ­
dne, ale uniknąć nie dało się przy niej zależności, w  jakiej 
tutaj rząd względem siebie Kościoł na ówczas od lat kilku­
dziesięciu taktycznie utrzymywał, o czem wiedziała dobrze i 
Stolica Apostolska, ale nic poradzić nie mogła, a jeśli rząd 
na to, o co dla dobra Kościoła starał się Episkopat, przy­
zw oli ł  dla celów sobie w łaściwych, to tu nie ma nic do  
rzeeży.

2- Gdy po zaWarciu konkordatu szczęśliwie nam panu­
jący 1’apieź Pius IX pismem z d. 17 marca 1856 upoważnił  
Biskupów austryjackich, aby praktyki co do obsadzania b e ­
neficjów w  dyecezyach ich z odstąpieniem od ustaw  k o ­
ścielnych na przepisach rządowych polegające, o ile tychże  
nadal w  całości lub z raodyfikacyami zatrzymanie przy- 
zw oitem  im się być wydało, do zatwierdzenia przedkładał, 
wystosował o tem w  r. 1858 zarządzający osieroconą wtedy  
Archidyecezyę lwowską r. 1. kapitularny wikaryusz do S to ­
licy św  wnioski odpowiedne, a donosząc tam i o ternie, 
jak ta z rozkazu rządu u nas w  życie weszła, przydał też i 
prośbę wyraźną o rozstrzygnienie: czy przy używaniu jej z 
przytoczonych za tem mówiących przyczyn, pozostać, czy do 
pospolitego kanonicznego postępowania powrócić należy ? a 
ponieważ w  nades/.łej na to z audyencyi Ojca św. odpowie ­
dzi, [trzy wydanych co do egzam inów konkursowych z kan­
dydatami na benefieya odbywać się mających przepisach, py­
tanie ono całkiem pominięlem było, uznał ordynaryat, po 
naradzie konsysloryalnej, iż tern zaniechać nie wolno, gdyż 
proceder ten zawiadomiania o istnieniu onegoż i o decyzyę  
w tej mierze zapylana Stolica Apostolska niechybnie znie-  
słaby była, jeśli by go tymczasowo przynajmniej nie tknię­
tym pozostawić nie było owszem jej wolą. (D, c. n.)

Korespondencje „Unii.“
W i e d e ń  6 stycznia.

X X  Cesarz wczoraj odjechał do Pesztu. Dowodzi to, 
że przesilenie ministeryalne zostało przynajmniej odroczone. 
Twierdzą niektórzy, że tylko aż do rozpraw nad adresem do 
tronu. Co do mnie, nie wierzę, aby się w  tym razie p o­
twierdziło  przysłowie nasze, iż „co się zwlecze nie uciecze," 
Owszem mam powody przypuszczać, że hr. Taaffe da się

I tu wydobywając cały arsenał gramatycznych trudno­
ści i zawiłości, zupełnie mi now ych , bo uważanych z an 
gielskiego punktu widzenia, cisnął mię, gniótł i dręcżył z tak 
wielką natarczywością, iż chociaż szły m i w niejaki posiłek 
wspomnienia s lu dyów  przerwanych od lat blisko dziesięciu, 
to jednak czując niewyczerpane zapasy przeciwnika, zgn ęb io ­
ny i upokorzony musiałem kilkakrotnie uznać się za pob ite­
go. Nic nie pomogło, nie wypuszczał swej ofiary, położenie  
moje było tem rozpaczliwsze, że od pew nego czasu oczy 
wszystkich biesiadników utkwione bv.ły w  dwóch szermierzy.

—  „Czy pan potrafisz mi objaśnić pols*kie perfectum?“
— „Owszem, zawołałem. Jest to czas złożony z im ie­

słow u przeszłego 1 słowa być, i objaśniam tem, że s łowo to, 
będące pozornie końcówką osób, daje się łatwo oddzielić od 
im iesłowu n. p.

Czy ryby twoje zjadłeś?
Czy ś ryby twoje zjadł?
Czy ryby ś twoje zjadł?

Tu śmiech głośny ogarnął całe towarzystwo, przerwał 
rozprawę i dodał mi nieco otuchy. Powiedz czytelniku, dla cze­
go grono lak poważne tak homerycznym parsknęło śmiechem ? 
Dotąd jestem zdumiony, gdy nad nim się zastanawiam i po 
długiej rozwadze, skłaniam się nie bez żalu do przekonania, 
że przypisać go należy raczej nieco za żwawej grze rąk, 
twarzy i oczu dwóch językoznawców, niż mojemu mizerne­
mu przykładowi. Wiedział to snać dobrze mój nieubłagany  
przeciwnik bo uchwyciwszy w  mgnieniu oka jakiś straszliw y 
pocisk, już, już miał m ię zmiażdżyć, gdy w  tem w sąsie­
dniej sali rozległ się cudowny nasz ś p i e w : „W  żłobie leży, 
któż pobieży." Przyłączyliśmy się wszyscy do tej pieśni, a 
głosy nasze i serca zlały się w  jedną rzewną harmonię, s y ­

pały się potem kolędy za kolędami i byłoby to tak trwało  
bez przerwy, gdyby nie uczucie delikatności w zględem  g o ­
ścinnych zakonników, którym należało zostawić trochę w y ­
poczynku, aby mogli za parę godzin odbyć nową służbę przy 
żłobku Zbawiciela.

Lutrzykowski,



uprosić  1 pozostanie nada l  p rezesem gab inetu,  aż tenże r ó ­
wnocześnie z us t awą  g rudn iową  stanie się nieraożebnytu.

Niebawem wydziały ad resowe  roczpoczną rozprawy.  W y ­
dział  Izby p a n ó w  przyjmie  po do bno  tekst  adresu,  napisany 
przez hr.  Anton iego Auerspe rga Słynny ten niegdyś pod 
p se u d o n im e m  Anastazego Gri ina poeta,  o k tó r ym Slowień-  
cy twierdzą,  że w e n ę  poetyczną zawdzięcza nauczycielowi 
sw em u ,  P resze rn ’owi ,  najznakomi tszemu poecie Słowieńców,  
nie miał  n iezawodnie  dotychczas sposobności  znijść z wyso 
kości ide a łów central istycznych na poziom rzeczywistości  i 
zrozumieć,  że wzmagająca się z dnia na dzień p r a w n o p o l i ­
tyczna opozycya zmiany konstytucyjne czyni n iezbędnemi  
Przec iwnie  lir. Auerspe rg  obstaje podobno  w u łożonym przez 
siebie adresie przy us tawie  telle quel le ,  a taż r ządowa  fa 
langa now ozamianow anyeh  parów,  k tóra przy oklaskach mo 
t łochu galeryi  z ł amała  konkorda t ,  na rozkazy księcia „Kar 
łosa" n iezawodnie  po twie rdz i  wszelkie poetyczne wybryki  
hr .  Antoniego.

Nie tak gładko pójdzie sp raw a  w wydziale Izby posel ­
skiej Hr. Spiegel ,  jako sp raw ozd aw ca  wydziału lego, ułożył 
ad res  w myśl i  pojednawczej .  Bardzo się to n iepodoba  pp 
Schindlerowi ,  Kurandzie i tym podob ny m „mężom s t a n u / '  
Wydz ia ł  tedy odrzuci  adres  ten i ułoży inny wie rnok ons ly -  
tucyjny,  To będzie ad r e s  większości  wydziałowej .  Hr. Spie 
gel  wnies ie swój  projekt  jako sp r awo zda wca  mniejszości ,  a 
nad to  pp. Grocholski  i Kraiński  w  imieniu pos łów gal icyj­
skich,  a może w  imieniu npozycyi se jmowej  wniosą trzeci 
p ro jek t  adresu.  Być może,  iż p ro jek t  len da się połączyć z 
ad resem hr.  Splegla,  w  t akim razie będzie miał  za sobą 70 
g łosów to znaczy mniejszość dość poważną,  tern więcęj  że 
składać się ona będzie z r ep r eze n ta n tó w  tak ważnycl i  kra 
jów,  j akiem!  są Galicya albo Tyrol .

Kilka tygodn i  t e m u  donosi ł em Unii o zamierzonej  p o ­
dróży N. Pana do Rz ym u Wi ad om oś ć  tę czerpnąłem i z l istu 
bardzo poważnego  z Rzymu i z nade r  wi a rogodnego  źródła 
tutejszego.  Przed ki lku dniami  tę samą | w i^ d o m o ść  ogłosi ł  
Wanderer, a u rzędowe  dzienniki  pospieszyły się zaprzaczyć 

jej s tanowczo.  Otóż cesarz sku tk iem nalegań dostojnej  swej 
ma łżonk i  rzeczywiście po s tanow i ł  był  przedsięwziąć podróż 
ws pom nia ną  Jednakże us i łowan iom h r  Beusla udało  sie za 
p ob ie d z  wy k on an iu  za m ia ru  tego. Jednakże podróż cesarzo 
wej  nie pozostanie bez sku tku .

K r o n i k a.
—  Pogrzeb ś. p. 106. letniego Pióreckiego, weterana koźciu 

szkowskiego z pod Dubienki, Racławic i Maciejowic odbył się w ao 
botę z wielką okazałością, nie tyle przez pompę ile przez udział 
kilkunastotysięcznej publiczności. Od rogatek janowskich eksporto­
wał zwłoki zmarłego prowineyał 0 0 .  Dominikanów ks. Korotkiewicz 
w asystencyi licznego duchowieństwa, cechów i bractw kościelnych 
z chorągwiami Do orszaku przyłączyło się towarzystwo „O rła b ia ­
łego “ z muzyką również umundurowaną w białych krakuskach z orłem 
w czerwonem polu, tudzież ochotnicza straż ogniowa „Sokoła" 
w czarnych chełmach z białym sokołem, prócz tego różne instytuta 
i zakłady. Na trum nie dębowej, bez wszelkich ozdób, którą nieśli 
na przem ian, kto tylko do niej mógł się docisnąć, był krzyż, kosa 
i dzida z proporcem biało - amarantowym Rozrzewniającym był 
widok włościan płci obojej ze lizęsny postępujących za zwłokami ze 
łzami w oczach. Pochód od rogatek do cmentarza trwał dwie go­
dzin, Na grobie O. F lorentyn Likendorf, Dominikan z Polski miał 
mowę, w której wziąwszy za tem at słowa konającego patryarehy Ja  
kóba , zapisane w księdze rodzaju w Rozdz. 48. „Umieram, ale Pan 
będzie z wami i przywróci was do ziemi ojców waszych!" zgasłego 
starca stawił młodemu pokoleniu za przykład do naśladowania, a 
zwróciwszy się do trumny, wezwał uroczyście ducha zm arłego , aby 
stanąwszy przed B ogiem , zaniósł do tronu Jego skargę narodu i 
błagał o wybawienie. Nie mniej silne wrażenie wywarła na włościa­
nach apostrofa do nich skierow ana, by wiedzieli kim są Łzy i 
łkania obecnych przerywane wystrzałami z moździerzy, zakończyły 
posępny obrzęd.

—  W Rzymie umarł Biskup z Foggia M a r i a  F r a s c o l l a  
przeżywszy la t 59.

—  Śniegi w Czechach ogromne, podczas gdy u nas słoty 
W  „górach olbrzymich" leży śnieg na łokieć grubości. Pociągi ko ­
lejowe spóźniają się ciągle.

—  Pierwsza kuchnia ludowa w Poznaniu ma być otw artą duia 
10. b. m. i obliczoną je s t na 500  porcyi.

— W ydział klubu rezolucyonistów obra ł, stosownie do sta tu­
tów sw oich, nowego prezesa na 3 miesiące. Został nim p. Kornel 
Krzeczunowicz. W alne zgromadzenie klubu ma wkrótce się zebrać

Przegląd polityczny.
Minis t rowie tymczasowo załatwiają bieżące sp raw y  — 

o to  ostateczny w tej chwil i  wyn ik  przesi lenia gab in e towe go
Komlsya ad re sow a  Izby niższej odrzuci ła p rojek t  a d r e ­

su,  napisany przez br .  Spiegla i powie rzyła  wypracowanie  
nowego  p ro jek tu  br.  Tinti .  E labora t  hr.  Spiegla,  para frazu  
jący m o w ę  t ronową,  zawiera ł  b lady us tęp o potrzebie ugody 
z ludami ,  tej t reści :  „Wyraża jąc  nasze  niezłomne przekona 
nie, iż konsty tucja ,  u s t anowiona  na legalnej  drodzo wza jem 
nogo porozumienia  między koroną i l udami ,  tylko na drodze 
w niej samej  przepisanej ,  może uledz j akimkolwiek  zmianuin 
oczekujemy od rządu,  że będzie uważał  g ł ó w n em  swojem 
zadan iem,  wynaieść tory wiodące do s tworzenia  zadawalnla-  
jących s to su nkó w;  dziel imy bow iem ubo lewan ie  W. C. Mości, 
iż ten cel nie został  dotąd  zupełnie  osiągnię tym i nie wszę 
dzie u ży tk ow a no  z przysłużnjącego p r a w a  udz ia łu  r eprezen 
tacyi “

Słusznie powiedział  bar.  Tinti ,  że p rojek t  hr.  Splegla 
nie jes t  p r ogramatem,  każdy może za nim g ł o s o w a ć , bez 
w o t u m  niczego nie dowiedzie.  W  adresie Izba powinna za 
ąć wybi tne  s t anowisko 1 postawić p r ogramat ,  wed le  k t ó r e ­

go rząd będzie móg ł  powziąć decyzję.
Odrzucen iu  dziwić się t rudno.  Skład podkoraisyi  a d r e ­

sowej wyszed ł  nie w' myś l  centralistycznej większości ,  która 
p rzeprowadz i ł a  powierzen ie  redakcyi  j e d n e m u  członkowi  O l ­
ko i to z przeciw nego obozu Tak więc projekt  nie móg ł  być 
uważanym nawe t  za wynik  zapatrywań p o d k o m is j i  i w p le ­
n um  wydziału został  bez t r u d u  usun ię tym Man ewr  u d a ł  się 
tem łatwiej ,  że praca br,  Spiegla,  pełna  ogó lnikowych  fra 
zesów i nie błyszcząca wcale bogac twem myśli ,  nie za s łu g i ­
wało na gorącą obronę.  Ilr. Spiegel  chciał za pew ne  dobrze 
służyć swej sp rawie i u ła twić  przyjęcie sw'ego e labora tu ,  n a ­
dając m u  jak najnlewinniejszą cechę.  Lecz w lak ważnej 
chwil i  opozycya powin na  właśnie j asno  wypowiedz ieć  swoje 
żądania,  bez o mó w ie ń  i og ó ln ików,  walczyć o rzecz samą, 
nie o s łowa dwuznaczne,  pod k tó re  przeciwnicy podszyć się 
potrafią i na ich sposób wytłumaczyć.  Odrzucen ia  nie uwa­
żamy za wielkie nieszczęście, bo zmusi  opozycyę do wyślą 
pienia z osobnym adresem,  zawierającym jej własny,  wyraź 
ny p rogramat  polityczny. Ten t e rmin  wciska się ciągle pod 
pióro,  wciska się aż do  znudzenia i wciskać się będzie do 
póty,  dopók i  obok cent ral i s lów nie sianie d r ug ie  s t ronn ic two  
solidarne,  z żądaniami  na papierze spisanemi,  od k tórych nie 
odstąp i  ani  na krok,  o które będzie walczyć w yt r wa le  i 
zwycięży,  lub  przynajmniej  odniesie p rzekonanie do p e ł n io n e­
go obowiązku  1 z czystem sumien iem do history!  przejdzie

Komlsya ad resowa Izby panó w przyjęła projekt  adresu 
hr.  An toniego Auerspe rg ,  9 głosami  przeciwko  5. Jednego  
z członków b r ak ow ał o  na posiedzeniu Projekt  kładzie na 
cikk na wie rnokons ly tucy jne  usposob ienie  Izby, p ro les tu je  
przeciwko „wycieczkom central i s tycznym'1 i twierdzi ,  że sta 
tul  Rady pańs twa  zawiera ostateczne koncesye możebne na 
rzec z S łowian  .Mniejszość złożona z ks Lobkowitz ,  ks. J ab ło  
nowskiego,  ks. Czartoryskiego,  ks. Schwarzenberg  i hr.  Ku 
efslein i jen Gablentz zapowiedzia ła  wnies ienie osobnego 
projek tu ,  który z redagu je  ks. Lobkowi tz ,  na pod s taw ie  na 
s tępnych  t rzech p u n k t ó w ;  1 o mniejszość jest  zdania,  że obec ­
na konstytucya nie dostarcza p rze różnym narodowośc iom 
potrzebnych rękojmi  rozw oju  .autonomicznego ; 2o mniejszość 
do m a ga | s l ę ,  aby Izba wskazała d rog ę  i ś rodki ,  jakiemiby 
żywioły stojące po za konslytucyą,  zdołały się pojednać z 
t a k o w ą ;  3o mniejszość jest  zdania,  iż Rada pańs twa  nie m o ­
że p rzeprowadz ić r e formy wyborczej  bez naruszenia  kompe-  
tencyi se jmó w prowi nc jon a lny ch .

Z min i s t r ów  przemawiał  w komisyi  tylko h r  Taafie 1 
przyobiecał  za czternaście dni  zupe łną  pacj f ikaeyę Dalmacj i .

W  senacie f rancuzkim,  mini s te r  s p r aw  zagranicznych 
hr,  Daru  wyznaczył dnie,  w  k tórych rząd od po w ie  na trzy 
in terpelacje ,  dotyczące S ob oru  s tosunków han d l owy ch  i p o ­
l ityki wewn ę t rz ne j  „Jes te śmy uczciwi ludz ie ,  rzekł  przy tej 
sposobności ,  1 d o t r zy m am y wszelkich bez w yją tku  obietnic 
naszych." Na przyjęciu ciała dyplomatycznego,  miał  hr.  Daru 
zapewnić ,  że rząd f rancuzki  nie będzie się mieszał  w spra 
wy innych państw,  Nowi min i s t rowie  za jmują się wyb orem  
now ych  sekretarzy Jeneralnych i p rywatnych ; zmiany w ajen­
tach dyplomatycznych francuzkich przy zagranicznych dworach  
nie dadzą d ługo  czekać na siebie Temps donosi  o dymisyi 
hr.  Larulet le (Londyn)  i p, Bende l te  (Berlin); pierwszego 
zastąpić ma ks. Broglie,  d rugiego p. Mercler,  lub p Malaret  

Oczekują dalej zniesienia p raw a  o bezpieczeństwie pu  
bl icznem I częściowego usunięcia art. 75 konstytucyi.

Z Warszawy donosi  Dresdener Journal: Wiec zor em a 
b. m. h r  Berg powróc i ł  z Pe te rsburga  1 był  przyję tym na 
dw o rc u  kolei żelaznej z n iezwykłym ce remonia łem Zebral i  
się wszyscy wyżsi  of icerowie,  urzędnicy wyższych k la s ,  p o ­
cząwszy od 3tej i oddano  m u  nąjwyższe honory wojskowe,  
na jakie człowiek zezwala.  Przyczyną nadzwyczajnego przy 
czyną nadzwyczajnego przyjęcia ma być mianowanie  na­
mies tnika ks i ę c i em , o czem jednak  nie było do tąd u r zędo­
wego  zawiadomienia.

W  chełmskiej  dyecezyi uwoln iono  c h ł o p ó w  u n i t ów  od 
powinnośc i  wojskowej  na trzy lala. N iedobór  ztąd pocho 
dzący, pokry tym zostanie z ludnośc i  łacińskiego obrządku.

Zmiana miast  na wsie w  k ró les twie  do tąd  nie u k o ń ­
czona. W  ostatnich czasach,  los ten spotka ł  między innemi  
s tarożytną Wiślicę.

Prasa rosyjska milczy o spi sku  od kr y ty m nie dawno,  
o k tó r y m  niemieckie dzienniki  rozpi sują  s i ę ,  nie umiejąc 
podać bliższych szczegółów.

Nihiliści z Bakun inem na czele,  chcieli wywołać  b u n t  
między ch łopami  w  rocznicę usamowolnienia .  Odkryc ie  na 
s tąpi ło  w  sku tek  pomyłk i  l i s tonosza ,  który przez pomyłkę 
list z Genewy nadeszły,  od da ł  osobie noszącej po do bne  jak 
ad resant  nazwisko.  Na mocy wskazówek  ztąd zebranych,  
znaleziono między pap ierami  u rzę do we mi  sędziego pokoju 
Czerkasown,  ważne do k om en la ,  wyświecające organizacyę 
spisku.

Od p ow ie d ź  wice króla E g i p t u  na f irman sułlnńskl 
przesłana na ręce W .  W e zy r a ,  b r zm i  jak nas tępu je:

Scrwez E f f e n d i , jeden z w ielkich dygni tarzy pań- lwa  
tu reck iego,  przywiózł  mi  w  tych dniach firman cesarski ,

który miał  polecenie doręczyć mi.  Przyjąłem flrman z u s z a ­
nowanie  , jakie winien j e s t em z obowiązku  rozkazom J. C. 
Mości. Ceremonia  odczytania f i rmami odbyła z uroczystością,  
jakiej sobie życzono w  Konstan tynopo lu  i z należnemi h o ­
norami .  Spełniwszy sw e  pos łann ic two  Serwez Effendi wraca 
do W.  Por ty ,  a ja dałem m u  to p i sm o,  aby wręczył  je o- 
sobiście J. C Mości,  z p rośbą o dalsze użyczanie mi  i umo  
cnienie łaski  cesarskiej ,  tyle potrzebnej  dla mnie  pod  każ 
dym względem.  —  Pragną łem przedłożyć niektóre prośby,  
lecz nie udziel i łem ich Serwez Effendemu,  pokładając w  lej 
mierze nadzieję w dostojnej  przychylności  dla mnie  J. C. 
Mości. Ponieważ d rzwi  łaski i życzliwości J. C Mości za 
wsze sloją o t w o re m  dla po t rzebujących ,  pozwolę  sobie m o ­
że innym razem przedłożyć moje życzenia łasce J. C Mości 
i życzl iwym względom Waszej  Wysokości .

Ostatnie w iadom ości.
R z y m .

Piszą do C z a s u : Między Ojcami Soboru krąży 
już wygotowany wniosek żądający zatwierdzenia dog­
matycznego nieomylności Papieża, na który mają się 
zbierad podpisy. Można zawczasu powiedzied, że o- 
gromna większośd Ojców się podpisze’, bo zdania 
przeciwne bardzo są nie liczne Gallikańskie dzienni­
ki liczą wprawdzie do dwochset Ojców przeciwnych, 
nie już samemu dogmatowi — bo takich ledwo kilku 
się może znajdzie —  ale stosowności jego ogłoszenia 
w obecnej chwili. Gdyby i tak było nie jest to zna 
cząca mniejszośd w gronie 760 osób; lecz powszech­
nie zapewniają, że ledwo kilkudziesięciu jest prze 
ciwnych.

Biuro telegraficzne przynosi również wiadomość 
o podobnej petycyi i utrzymuje, że Papież nie do­
zwoli na podniesienie pytania nieomylności, jeśli nie 
będzie miał moralnej pewności o jednozgodności gło­
sów; w przeciwnym razie, petycya przyjętą będzie 
jedynie jako oznaka hołdu dla Ojca św.

W i e d e ń  ,10 stycz. Na poufnej naradzie nie­
mieckich członków wydziału adresowego Izby depu­
towanych, piątka ministeryalna poczyniła oświadcze­
nia, z których okazuje się, że od roku po za pleca­
mi gabinetu prowadzone były rokowania z opozycyą, 
które przeszkadzały przeprowadzeniu konstytucyi. Mi­
nistrowie spodziewają się sprowadzid pojednanie wszy­
stkich s t r o n n i c t w ,  j e ż e l i  e n e r g i c z n y m i  środkami uzy­
ska się poszanowanie konstytucyi.

P a r y ż  10 stycz. Rozporządzenie ministeryalne 
przywraca stanowczo woluośd rozprzedaży dzienni­
ków na ulicach. Na zgromadzeniu prawicy u br. Da- 
vida postanowiono wspierad gabinet. Przed parą dnia­
mi aresztowano sześć osób, obwinionych o podrabia­
nie i puszczenie w kurs znacznej ilości banknotów 
rosyjskich. Liberie twierdzi, że roczny kontyngens 
rekruta zostanie obniżonym ze 100.000 na 75.000 ludzi.

II. Listy zastaw ne za 100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . . . . • •
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .....................................
Banku hypot. galic. 670 ................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . .

III. Obligi za 100 rtr.

C ennik Izby hainll. i przein.
w e  L w o w i e  d n i a  10 S t y c z n i a .

I. Akcye za sztukę.
Kolei gal Karola L u d w ik a ...............................
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy...........................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ...........................
Papierni c z e r la ń sk ie j ..........................................
Galic. Banku k r a j o w e g o ................................

Indemnizacyjne galic.......................................
> w. ks. Krakow...................
» ks. Bukowiń........................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em.....................

» • » II. em........................
» • Lw. Czerniow. I. em. .
• * . I I  em. .

IV. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i .....................................
D ukat c e s a r s k i ..........................................
N a p o le o n d o r ................................................
Pólimperyał r o s y j s k i ................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ...........................

> papierowy  ................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety k a s o w e ................................
Srebro ...........................................................
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Płacą
w. a.

złr.l ct.
w. a. 

złr.l ct.

245 50 
203 50 
106 —

75 —

87 50 
77 40

246 75 
205, — 
107 50

80 —

781—

Zącląjł}

91 *TT , 93 —

73 10 73 50
— — . — — .
— — — . ___

101 — 101 —
— — — —

—— —
—

5 70 5 75
5 74 5 81
9 79 9 89
9 93 10 18
1 88 1 94
1 51 % 1 52%

— — — ---- -
___ — - — - --

1 82 1 83
120 25 12155

Kurna z dnia 9 . styczn ia  1 8 0 9 ,
godz. 1 min. 5 popołudniu.

W ied e ń . Akcye kredyt węg. 79 25. Akcye banku atlglo- 
austr 314 —. Anglo węg 90 25. Akcye Karola Lud w. 248 —. Kolej 
siedmiogrodzka 166.75. Kolej południowa 260 40. Kolej alfBldz. 174—. 
Kolej państwowa 324—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 203.50 Kolej 
węg pńln-wsch 163 25 Kolej północna 215.—. Kolej Rudolfa 166,— 
Kolej węg wschodnia 91 50 Galicyjskie obligacye indemnizacyino 73 20 
Losy 1864 r  119.50 Kolej Nadcisańska 247 50.

W ydawca, W łaśc ic ie l i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim  zarz. uprzyw. dzierż. A Vogla.


